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sztem klasy robotniczej 


Przemówienie budżetowe tow. pos. Niedziałkowskiego. 


Minister Niezabyfowski stwierdza, że niskie płace robotnicze 


Wielka debata nad budżetem. 


Odrzucenie wniosku c votum nieufności; WALKĄ O PODWYŻSZENIE POZIOMU 
marsz. Ratzjowi. ! ŻYCIA. 

_ WARSZAWA, 26. stycznia. (tel. wi..j | Rząd ze względu czysto politycznego, dla 
Na wstępie dzisiejszego posiedzenia sejmu | okrążenia narodowej demokracji, szuka kon- 
wicemarsz. tow. Daszyński poddał pod głoso- |taktu z wielką własnością i wielkim prze- 
wanie wnioski o votum nieufności marsz. Ra- | prysłem i musiał doprowadzić do tego kroku 
tajowi. zgłoszone przez N. P, Ch., komuni-| polityki gospodarczej, którą many obecnie. | 
stow. Ukraińców i Białorusinów. To musiało doprowadzić do p | 


Za wnioskiem tym głosowali wyżej wy- * M - a £ 
inienione stronnictwa i Klub Niemiecki ROZSTANIA SIĘ RZĄDU Z KLASĄ RO- 
BOTNICZĄ I P. P. S$. 


l 
Z. P. P S. wstrzymał się od amiechi | 
wychodząc z założenia. że niepodobna wcho- | W zakresie polityki ogólnej mamy obja- 
dzić W treść związaną ze sprawą uwięzienia I wy, które 'slawiają pod znakiem zapylania 
posłów, póki komisja regulaminowa nie wy- zasady demokratyczne wolności sumienia i 
jaśni istoty oskarżeń wysuwanych pod adre-|i wolności słowa. W. dziedzinie polityki na- 
sem tych posłów. i p rodowościowej nie widzimy żadnej akcji twór 
| na R Moe EIN i bę czej. Rząd ukorzył się przed 
z ie objął wicemarszałek tow. Da + ka. ; 
szyński. Po odczytaniu wniesionych przez £ NACJONALIZMEM PRAWICY. 
rząd dekretów. odesłano je do odpowiedniej W zakresie polityki zagranicznej nasz 
komisji. Następnie odesłano do Komisji regu- w” widzenia na nasze granice zachodnie 
jest zmany. 


laminowej 'wniosek o wydanie sądom posłów. - 
A ODRZUCAMY WSZELKIE PRÓBY NARU- 
Stanowisko P. P. S, SZENIA TEJ GRANICY. ~ 


Tow. poseł Niedziałkowski oświadczył na A ; NET mg i oe 
Przyszlość naszej polityki zagranicznej leży, 


wstępie. że gdyby w jednem zdaniu slormu- 
łować budżet, trzebaby powiedzieć, że równo! WE WZMOCNIENIU NASZEJ POZYCJI 
W LIDZE NARODÓW. 


waga jego została osiągnięta kosztem 
RÓWNOWAGI BUDŻETU DOMOWEGO -Co się tyczy naszych sąsiadów wschod- 
nich. stoimy na 


KLASY PRACUJĄCEJ. 
GRUNCIE POROJOWYM. 


To. że cały ciężar spoczywa na barkach 
tych warstw. nie jest przypadkiem, lecz wy- W sprawie aresztowanych posłów doma- 
gamy się od rządu 


razem polityki gospodarczej rządów, polityki | 

agrarjuszowskiej. lolepszył się dobrobyt wsi | A 

przez podniesienie cen produktów rolnych. PRZEDSTAWIENIA DOWODÓW. 

w nadzieji. że podniesie to ogólne bogactwo PPS. stoi na stanowisku konstytucji, któ- 

i pomoże do przełamania kryzysu. Zaintere-;rą dopuszcza aresztowania posła tylko za 

sowane jest w lem wielkie rolnictwo, ale ii zbrodnię pospolitą i w chwili gorącego u- 

inne grupy rolnicze dały się tem uwieść mi-|czynku. Za taką zbrodnię uważamy przede- 

mo, że to hamuje reformę rolną, a bezrolni | wszystkiem szpiegostwo wojskowe. Jeżeli po- 

i małorolni żaanej korzyści z tego nie odno- ; pełnienie takiej zbrodni nie będzie wykazane, 

szą. Rząd może świadomie stosuje się dojdecyzja nasza musi wypaść ma niekorzyść 

wskazań manifestu finansistów, którzy zmie-; tego. klóry dokonał aresztowania. W. koń- 

rzają do podziału Europy ną kraje produku-jcu mówca oświadczył: 

jące. przemysłowe i rolnicze, przyczem tol FNT TR 1 

drugie stanie się wasalami pierwszych. Taj, OPOZYCJA Na: R UGZCIHWA ; 

polityka prowadzi do tego, że Polska, utraci 4 i Teih A e zejA e i 
R = a. e È i ży do obalania je owieka. — 
Dezas GOSPODARCZA. “llU końca teiti jesl nowy Sirehr 

co odbije się także na na podstawie powszechnego, niezepsulego 
NIEZALEŻNOŚCI POLITYCZNEJ. prawa głosowania. a ideałem naszym jest 

Polityce takiej klasa robotnicza RZĄD LUDOWY, 

, NIE MOŻE SIĘ PODPORZĄDKOWAĆ $oparty na zaufaniu Sejmu ludowego i zaufa- 

1 musi odpowiedzieć na nią i niu najszerszych warstw pracujących. 


| 


są przyczyną przesilenia. 


Stanowisko „Wyzwolenia 

Po przemówieniu tow. pos. Niedzixł kow- 
skiego przemawiał pos. Lypacewicz (Wyzwo- 
lenie). który ma liczne zastrzeżenia wobec 
rządu. Budżet — zdaniem mówcy — nie jest 
wygórowany. przewiduje jednak trudności z 
powodu wzrostu drożyzny i probiemu płac. 
Stosunek ,„„Wyzwolenia'* do rządu pozostanie 
rzieczowy. 

Mętne przemówienie Witosa. 

Po przerwie obiadowej zabrał głos pos. 
Witos (Piast). Przemówienie jego nie zwwó- 
ciło żadnej uwagi. gdyż pos. Witos balanso- 
wał bardzo między zagadnieniami. M. in. za- 
oliarował lojalną współpracę z rządem. — 
Ubolewa nad wzrostem komunizmu. 

Stanowisko Koła żydowskiego. 

Z kolei przemawiał pos. Hartglas (Koło 
Żyd.). który przylacza szeregi cyfr budżeto- 
wych i dowodzi, że ludność żyd. płaci 50 
procent podatków. Stosumek Koła Żyd. stre- 
szcza się w haśle: Po czynach ich — pozna- 
Gi enje 

Powszechne głosowanie solą w oku 
reakcji. 

Dłuższe przemówienie wygłosi! poseł 
Stroński (Ch. N.), który, stwierdza, iż sytua- 
cja na ogół polepszyła się, natomiasl atakuje 
stosunki wewnętlrzno-polil. i oświadcza. źe 
wszystkiemu jest winne powszechne głoso- 
wanie. 


Stron. Chłopskie za rozwiązaniem 
Sejmu. 

Następnze przemawiał pos. Dąbski (Str. chł.) mø- 
wiąc o upośledzeniu drobnych rolników| i (wytykając 
rządowi brak programu gospodarczego i politycz- 
nego. Obecny gabinet sprawia wrażenie politycznego 
dziwoląga. Rząd nie wykorzystał pełnomocnictw. Na- 
wołuje do i 

ROZWIĄZANIA SEJMU 
oraz 
POSZANOWANIA PARLAMENTARYZMU. 
Budżet wojskowy jest za iwysoki, najgorzej jest 
jednak w ministerstwie sprawiedliwości, które jest 
najbardziej reakcyjną instytucją. 

Stronnictwo chł. głosować będzie zasadniczo z 

pewnemj tylko zmianami za budżetem. 


Stanowisko Koła niemieckiego. 


Pos. Bzesch (Kl. niem.) uskarża się na złe trakto- 
wanje obywateli polskich narod. niem. W polityce 
zagranicznej zaleca dążenie do porozumienia się z 
sąsjedniemi państwami. Klub niem. nie może się 
odnosić do rządu z zupełnem zaufaniejn| 

Na tem obrady zakończono. 


” 
- 


„DZIENNIK: LUDOWY“ 


Żebracze cyfry. 


Pocieszają nas ze sier kompeteninych. 
że mamy bilans aktywny. to znaczy, że ma: 
my nadwyżkę wywozu. 

Siabe to pocieszenie. jeżeli przyjrzy my. | 
się cylrom i porów uamy je z bilansąami han; 
dlowemi innych państw. | 

Z cyfr tych wysląpi w calej swej oka-į 
załości prawdziwy obraz nędzy polskiej. 

Prawda, że w okresie pierwszych 10 mie | 


sięcy ub, r. eksport Polski stanowi 157 proc. „ią 
importu, ale warlość przywiezionych czy wy-|Szwajcarja. Niemcy. Czechoslowacja i t. d j 


wiezionych artykulów w sumie przedsí awia j 
się bardzo mizernie. 
Po Polsce pod wzgledem przewagi ckspos-; 
tu nad hnporlem idą Indje Brytyjskie gdzie | 
eksport byl o 42-proc. wyższy od importu. 
Czechoslowacja z nadwyżką 10 proc.. Niem- 
cy — 3 proc.. Stany, Zjednoczone 0.6 proc.. d 
natomiasl wszystkie inne państwa swiata 
miały bilans handlowy ujemny, przyczem 
na szarym koncu tej tabeli stoi Anglja, któ- | 
rej eksport wynosił, zaledwie połowę importu. 
D teikiz przyjrzyjmy się ogólnej war- 
tości eksportu do iniporlu. Podczas gdy im- | 
port Auglji wynosił przeszło 15 miliardów; 
franków. Ameryki Północnej blisko 12 ie | 


ljardów. Niemiec 6 miljardów, a małej Cze- 
chosłowacji przeszło 1 miljard. to | 


IMPORT POLSKI WYNOSIŁ ZALEDWIE | 
680 siek nm jw oe oki 


Jeszcze 


j i ska. 


jaskrawiej wystąpi na jaw nikłość 
handiu zagranicznego Polski, gdy obliczymy. 
; wartość stosunkową importu na głowę jed- 
nego mieszkańca. 

Gióż przej yrowadza jąc lakie porównanie. 
konstatujemy. że najwyższa przecięlaa war- 
tość Iransakcji importowych na jednego mic- 


| szkańca przypada na Jolandję, wynosząc 


1375 Iranków. drugie miejsce zajmuje ^u- 
następnie Danja, Amglja. Francją, 
a na ostaniem dopiero miejscu figuruje Pol- 
wmdzie 


NA JEDNEGO MIESZKAŃCA WYPADA 
ZALEDWIE 23 FRANKÓW IMPORTU 


(w Czechosłowacji 75!!). 

Z zestawienia lego wynika. że jeśli Pol- 
ska posiada aktywny bilans handlowy. lo 
zasługę tego faklu przypisać należy temu. 
że jej wymiana towarowa z zagranicą jest 
wogóle bardzo mała. Pozatem swój aklywnv 
bilans handlowy ma Polska do zawdzieczenią 


ostrej reglamentacji przywozu i swej pro- 
tekcjonistycznej polityce celnej. 
Zdrowy rozwój gospodarczy w Polsce 


nastapi dopiero wtedy, gdy znacznie podnie -; 


sie się konsumcja wewnętrzna. dzięki której 
rozszerzą się warsztalyy pracy. dźwignie się | 
z zastoju zonet. RZ seyi znajdą pracę! 


r w więzieniu pruskiem. 


(Pap.). Zbiegli z więzienia w Gliwicach 
pseudo-polityczni więźniowie Alojzy gad 
noga, onrad Paskuda, Paweł Uhoroba.; 
Franciszek Wrona i Adolf Tomas, wszyscy | 


obywatele polscy. oraz Hugon I riedberg. b. jczy też gazel, każdy z 


sierżant policji niemieckiej, obywatel niemie- | 
cki, zlożyli przed władzami polskiemi wi Ka-i 
towicach zeznania o nieludzkiem wprost ob-; 
chodzeniu się z nimi w więzieniu pruskiem. ; 
Wieźniów trzymano przez kilkanaście | 


miesięcy w więzieniu $iedczeim wśród usta- 
wicznego bicia i znęcania się. Przez przeciąg 
całych miesięcy zakuwani byli w kajdany ną 
niektórzy nawet podczas” 
iedostalecznem jadle 


rekach i nogach, 


A AWIBBCZENKO. 


Pechowiec. 


Był to malutki. 
apteczny. Koscisly, diugonosy młodzian, z 
miną wielce boleściwą, pochylił się nad la- 
dą i zapytał: 

Czem mogę służyć ? 
Proszę o cukierki od kaszlu! 

Wziął z półki jeden słoik... chwilkę po- 
myślał, postawił obok drugi... po chwili do- 
dal trzeci. 

Z któregoż dać teraz ?... 
w zadumie, — E, zaryzykuję! 
giego. 

Placiłem właśnie. gdy do składu wszedł 
barczysty jegomość z paczką w ręce. 

—- Masz pan! — gniewał się. ciskając 
pakiet na ladę. — Pańska sprawka — pro- 
szę ! 

„Ponury gospodarz z przestrachem spoj- 
rzał na kliehta i odpakował paczkę. 


dam z dru- 


| ~ Zdechła mysz, — gorzko uśmiechał 
się, — Z jakiego powodu zdechła ? 
—- Pan wie lepicj!! — wrzasnął klient. 


-— Wyobraź pan sobie (zwwócił się do mnie). 


kupilem wczoraj u tego zbója mydło tua- Tin 


letowce. Odpakowałem je. zauważyłem jed- 
nak. że mam jeszcze kawałek poprzedniego... 

Umyłem się resztą, nowego nie tknąłem i 
położyłem się spać. Budzę się dziś — i 
cóż?! Na nowem mydle ślady mysich ze- 


bów. a dwie zdechłe myszy leżą tuż obok | 
mydła... Jedną z nich przyniosłem jako do-| 
wód! 


"nie odmiennym 


+. e m 


, więziennem zaajdowano karaluchy i mysi 


kal. Więźniów bito deskaini i pałk qami gumo- | 


wemi. a potem polewano wodą. Nie pozwala- 
no widywiać się z rodziną, ani czytać książek, 
zamiar wniesienia skar- 
gi u władz wyższych spotykał się z biciem 
do krwi 

Adolf Tomas. który pełnił w więzieniu; 
funkcje sanitarjusza. zeznał, że w więzieniu 
śledczem w Gliwicach znajdowała się rów- 


uież Antonina Leszczynówna, będąca w sta-ć 
Pomimo, że lekarz przepi- 
lepszy. ; i 


sywał Lesziczynównie kilkakrotnie 
wikt, otrzymywała ona na rozkaz sędziego; 
Heinze zwyczajny wikt więzienny. 


| e o eae oe e a aa 4 a 


— Czemu się pan denerwuje? — pró- 
bowałem uspokoić go. — O dwóch szkodni- 
ków miej będzie w! domu. 
dwóch szkodników?! A gdybym 
lak ja wczorwaj umyt się tem mwdłeni. kto 


nawpół ciemny Sklad | wie. czy to nie ja leżałbym na miejscu tych 


szkodników *! 
Skrzypnęły drzwi i wszedł trzeci klient, 
— Powiedz pan. — zwrócił się uprzejmie 
do gospodarza. — Wszak na tej ulicy nie- 
ma innych składów aptecznych * 
Nie. odrzekł z dumą, 
jego tonem — Mój jest jedyny. 
— A więc u pana nabylem doskonały 


ośmiclouy 


— szepnął | środek na porost włosów? 


U mnie, u mnie. — uśmiechnął się 
grzecznie gospodarz. 

Zabić ciebie, draniu, za ten Środek. 
to mało!!! — wyknął przybyły, ciskając w 
nieboraka jakiś słoik. — Bądź przeklęty!!! 

— (o znowu? Czy wlosy nie rosną? -- 
rozległ się głucho głos gospodarza, który 
przezornie przykucnął pod ladą. 

Rosną !! O, rosną!! Bodaj na mogile 
ojca rosły takie włosv !! 

A co się stalo? — spytałem ciekawie. 
- (o? Jestem zielony !! Zamiast glowy. 
szmaragdową łąkę! Wczoraj motyl 
fruwał za mną, towarzyszył mi wzłuż dwóch 
ulic ' Nie dziwię się, jeśli w mej trawie ska- 
kać będą koniki polne! Patrzcie! 

Zdarl z głowy kapelusz i dalibóg. 
Nie widzialem nigdy piękniejszej zielonej 
barwy! 

== Zbój l! — ryczal. Sprzedałeś mi maść 
na porost wlosów, a ja zzieleniałem !! Wkrę- 


twego 


| siowacki w Warszawie p. Flieder 


Sędzia ' 


ny. 2 


2 


Heinze sprzeciwiał się też odesłaniu Leszczy- 
nówny do szpitala, i dopiero, gdy zaczęty 
się bóle porodowe. lekarz na własną rękę 
(polecil przetransportowanie jej do szpitala 
skąd po jednodniowym pobęcie wraz z no- 
worodkiem  odstawiona zoslała z powrotem 
|do więzienia. Z Leszczynówną obchodzono 
się nieludzko. a w osiem dni po porodzie 
odebrano jej dziecko i odesłano do domu 
podrziutków. 
| Akty ściśle zuprolokułowanych zeznań 
przedstawione zoslały przez Polską Ligę 
Obrony Praw Człowieka lidze niemieckiej. 


Jla macgiuesie. 
Nie maja większych zmartwień, 
I „Słowa Polskie" było wczoraj bardzo zniartwio- 
ine. Nie tem, co gadał onegdaj p. Głąbiński na sejmie, 
ale sprawą - jak się wyraża — „przykrej pomył- 
ki“, która zaszła na szpaltach pisma, a którą „prze- 
powiedziała informatorka* (wieszczy duch u tej nje- 
wiasty — |rzepowiada błędy drukowane w dzienni- 
ku!) Oto w Sjrawozdaniu z kalu prawników, u- 
imieszczonejmm w „SŁ Pol.“ djabjik drukarski wyrzą- 
dził okrutną psotę, z powoau której przerażeni re- 
daktorzy „SŁ Pol“ wyrywali sobie włosy z głowy. 
| Nie domyśliłby się nikt, co za straszna rzecz się 
„zdarzyła: wydrukowano mylnie, że pani prof. L. miä- 
tła czerwoną suknię krytą dżetemi. 
| Redakcja słowopolska jospieszyła tedy z napra- 
iwieniem krzywdy, wyrządzonej pani L., stwierdzając 
A nastepny numerze oficjalnie, że ie p. L. 
I była czarna Chwała Bogu! niewiadomo bowiejmi jak 
okropne następstwa wywołałaby w świecie czytelni- 


į KÓW mylna inforjmhcja "podana z karygodną !ekkomyś- 


(nością, gdyby jej natychmiast nie sprostowano.. 
| Risum teneatis, ajmici.. Trudno nie pisać satyry. 
EEE EOE | DEREN WON | © A S 


USTĘPIENIE POSŁA CZECHOSŁOWAC- 

i KIEGO. 

| WARSZAWA. 26. stycznia. (A. W.) Poseł czesko- 

przeniesiony z0- 

;stanie do Sztokholmu. Następca na jego miejsce nie 

| jesi jeszcze wyznaczony. 

| STREJK W FABRYCE METAŁGÓEJ W WARSZA- 
WIE. 

WARSZAWA, 26. siycznia. (A. W.) W fabryce me- 
talowej Gosiyński i Spka w Warszawie wybuchł strejk 
robotników na tle ekonomicznym, wobec niewypła- 
cenia zalegających od dwóch tygodni zarobków 
przez zarząd fabryki, 


i 


ciles mi trulkę na szczury, a szczury jedzą 
ja. jak bułkę i tylko lvją!! Dam ci na- 
uczkę!! 

Za włosy wyciągnał gospodarza z pod 
lady i zaczął go zdrowo okładać. Nabywica 
mydła. aprobując to najwidoczniej, zakasał 
rękawy i pośpieszył z pomocą zielonemu 
człowiekowi. 

Bili go tak gorliwie, że rychło uprzy- 
pap mi się ten widok. 

No, dosyć. — rzekłem pojedynczo. — 
Lepiej odpocznijcie sobie. 
! Obaj puścili gospodarza, 
panig i zapalili papierosy. 

— Ja go obilem za włosy — powiedział 
zielony jegomość — a pan za co? 

— Ja za Eana Takie mi, kanalja, dał 
mydlo, że dziś zrana znalazłem obok tego 
mydła girlandę zdechłych myszy. 

— (Czyżby? — ucieszył się zielony. 
A u mnie myszy harcują ! Daj mi pan swo- 
je mydło. a ja dam panu farbę na porost 
włosów. 

— A można nią barwić materje ? 

Wyślmienicie. Wcierałem tę maść rę- 
cznikiem. Ufarbował się na piękny zielony 
koior. W mydlinach nawet nie puszcza! 

— Świetny pomysł! Przefarbuję szarą 
domowa, kurtkę na myśliwską! 

Dokonawszy tej dziwnej tranzakcji, dali 
jeszcze szturchańca gospodarzowi i trzyma- 
JaC się pod ramię, poszli. 


s 


siedli na ka- 


wn r a 


s 
I 


j (Dok. nast.). 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Wielka szkoda dla kraju. 


Po odzyskaniu niepodległości Polski ty-|wać realności. Zaroiły się biura naturaliza- 
siące tęskniących za wolną ojczyzną emi-lcyjne Polakami. Wystarczy. wskazać. że w 
grantów polskich powróciło z Ameryki do | liczbie natuwalizowanych obywateli w roku 
kraju. aby tu się osiedlić na stałe. Niestety, 1925 Polacy zajmują pierwsze miejsce. 
prawie wszyscy ci. co z ciężko zawrobionemi Zmiany te jakie nasłąpiły w, życiu i w 
oszczędnościami całego życia przybyli z ob-| psychice wychoaźżtwa polskiego. odbily się 
czyzny do kraju, doznali gorzkiego zawodu | przedewszystkiem na polężnym wzroście za- 
i musieli rychło wracać do Ameryki nieraz | możności. Dolar wyciągnięty z banku i wło- 
za resztki lub za pożyczone od bliskich osób |Żony w realność lub interes, zpogacił już 
pieniądze. nie bank, ale właściciela. Szybko wzrasta- 

Ludzie ci. rozgoryczeni utralą swych pie-|jąca po wojnie wartość realności. z wielu 
niędzy. wszystko co jest w' Poisce, przedsta- |do niedawna ubogich ludzi zrobiła zamoż- 
wiali w najczarniejszych kolorach. nych. a nawet bogalych. W jednem tylko De- 

Do powiększenia ogólnego niezadowole- | troil można już naliczyć sporą liczbę miljo- 
nia i rozgoryczenia. dopomogły i emigru- | nerów polskich. Nic dziwnego. że wobec ta- 
jące do Polski kapitały. które następnie pod | kich warunków. nie wielu już marzy obecnie 
wpływem dewaluacji — stopniały z lysięcy |o powrocie do Polski. 
dolarów na centy. Dla Polski jest lo oczywiście niepowelo- 

Skutki lego dla Polski są fatalne. Pod;wana strata. Te miljony dolarów uwięzione 
wpływem złych wieści, jakie rozszerzano ojw przedsiębiorstwach i domach amerykań- 
stosunkach w Polsce zaczął się — jak|skich pierwotnie mialy inne przeznaczenie. 
stwierdza bralni nasz organ „Robolnik Pol- | Miały one i mogły przy, innej gospodarce za- 
ski“, wychodzący wi Detroit wielki i szybki |silić wątły skarb polski, powiększyć kapi- 
proces wrastania w grunl miejscowy. pro-|tał krajowy. 
ces asymilacy jny. Dziś jest lo pozycją stracona. Emigranci 

Straciwszy nadzieję powirolu do Polski. | polscy o kraju już nie myślą, do kraju nie 
wychodźtwo polskie zaczęlo się ugrunlowyv- | wrócą. 
wać w: przybranej ojczyźnie. Zaczęto kupo- 


ON ENY 


lnych. 


zgonu „Wywiadu Codziennego”. 
przeto wydawać „Kurjer Literacki“. Obecne 
czasy nie zezwalają widocznie i ordynatowi 
na finansowanie podobuej imprezy, ogłądna! 
się przeto za spólnikami do lego przedsię- 
wzięcia. Ostatecznie weksel kaucyjny na lo 


Z za kulis machinacji konserwafywna-kleryka 


Żałosna historja działalności i 
Koło historji odwróciło się. Obszarnicy. 
zagrożeni w swej egzystencji, poczęli roz- 
glądać się za deską ratunku. Zaczęło inle-| 
resować się poglardzaną niegdyś przez nich | 
dziedziną, to jest przemysłem, czy handlem. 
Ordynat Włodzimierz Dzieduszycki nabyt| wydawnictwo zoslał podpisany przez Dzie- 
przeto Drukarnię Akademicką przy uł. Krzyj| duszyckiego. znanego lekarza dr. Gluzińskic- 
wej, aby w razie potrzeby, mieć zapewniony, go. oraz konserwatora B. Janusza. Weksel 
byt, drukując wywieszki, czy, karty wizytowe. | ten wręczono Eustachewiezowi, klóry miał 
Kierownikiem tej drukarni jest Bolesławi Eu-| się zająć wydawaniem tego pisma. 
stachiewicz, w wolnych chwilach pełniący Tymczasem sprawy, polityczne zaprząl- 
funkcje sekretarza chrześcijańskiej ..Jedno- | nęły incjatora tej imprezy. — Zapomniano 
ści”, oraz prezesa Związku Hallerczyków. | przeto o lilerackich sprawach, gdyż pospiesz 
Wspomniany hrabia, nawiązując do tra-| nie potrzeba było bronić „Okopów św. Trój- 
dycji swych protoplastów, zapragnał 
niecoś uczynić dla literatury. Ażeby poza-' nicy zapragnęli mieć swój dziennik, któryby, 
tem i drukarnia miala robotę, postanowił urabiał opinję ogółu ludności na ich ko- 


przez parę tygodni w Danji, gazie zajniował się stu- 


Kolega Eskimos 


z najbardziej północnej gazety na kuli 
ziemskiej. 


W jednej z kopienhaskich kawiari schodzą Się 
codziennie pomiędzy godziną trzecią a piątą popołu- 
dniu dziennikarze kopenhascy i tamtejsi korespon- 
denci pism zagranicznych. Jeżeli o tej [porze przy- 
błąka się jakiś obcy do kawiarni dziennikarzy, pod- 
noszą sję od stołu do stołu |półgłośne pomruki: 
„Kto to"? Tak się bowiem wszyscy przyzwyczaili 
do tych samych fizjognojmji, że każda obca postać 
która się tu pojawi, zwraca na siebie powszechną 
uwagę. ! 

Pewnego razu podczas ożywionej dyskusji całej 
gromadki na tejmiat wydarzeń w Anglji i ostatniej pre- 
miery „Revue“ w teatrze Skala wszedł do kawiarni 
nieznajomy gość, który już swoijm| wyglądem zewnę- 
trznym zwrócił na siebie uwagę wszystkich. Był 
to typowy Eskimos; pomimo stroju europejskiego 
lub raczej z powodu tego stroju uderzała Odrazu u 
przybyłego gościa niezwykłość typu. Miał wąskie oO- 
czy, mos szeroki i szczególny układ ust eskimo- 
skich. 


djami mad istotą spółdzielczości, która (ma zostać 
przeszczepiona także i na lody grenjandzkie. Pozatem 
zbierał materjały dla swojej gazety. 
— Jak się właściwie nazywa pańska gazetą? — 
zapytałem kolegi Eskiimosa. 
O, nazwa jest bardzo prosta: Atuago-goljiutit. 
— A «o to zyaczy? 

„Bezpłatnie rozdawana gazeta“! Sprawa przed 
stawia się następująco: „Gazeta mic nie kosztuje na- 
szych odbiorców, dostarczamy jej także bezpłatnie 
do domu. W rzeczywistości płaci za nią każdy gren- 
landczyk, jeżeli nie bezpośrednio, to (pośrednio. — 
Wszystkie wydalki ua gazetę pokrywa południowo- 
grenlandzka kasa państwowa. A ta pobiera przy sprze- 
daży produktów grenlaudzkich podatek, do którego 
wliczone są także koszty wydawhictwa. Sądzę zre- 
sztą, że nasza gazeta czytywana jest stosunkowo 
najwięcej ze wszystkich na świecje. Przechodzi ona 
z rąk do rąk, tak że w końcu z każdego egzem- 
plarza pozostają dosłownie tyłko strzępy. 

-— Rzecz jasna, że jest ona mało [podobna do 
gaze| europejskich. Zdarzenia na świecje podajemy 
naszym czytelnikojni w bardzo skróconej formie. Naj- 


Kto to? — zapytałem z przyzwyczajenia. 
W każdym razie nie byłem, jedyny z pytających — 
Zepewne znowu przybłąkar się do nas jakiś obcy. 

Ale w tej samej chwili został ów! gość otoczony 
grupą dziennikarzy, którzy go witali jak starego zna- 
łomego. 

— To nie obcy. To jest kolega Eskimos, redak- 
tor jedynej gazety eskimoskiej w Grenlandji Kristoffer 
Lůnghe. Ponieważ kolega Eskimos prócz języka oj- 
czystego władał także duńskim został wzięty wÍ istny 
krzyżowy ogień pytań. Okazało się, że bawił, już 


alngch sprawach nie może być |mowy, tem Więcej, że 
są u nas Osiedla, do których gazeta nasza dochodzi po 
roku od chwili pojawienia się. 

— jakżeż to jest możliwe? 

— (Całkiem proste: Między wschodnią a zacho- 
dnią Grenlandją niema większej drogi komunikacyjnej. 
Skoro gazeta się pojawi, wysyła się ją przy pierw 


per marę (morzem) znowu do Grenlandji, tym ra- 
zem na zachód. 
— A jaki jest nakład? 
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rzyść. Postanowiono przeto wydawać „Wys 
wiad Codzienny“, którego wydawcą miano- 
wano zaufanego swego człowieka, owego En- 
stachewicza. Dzieduszycki dał wówczas 50 
tysięcy zlotych, drugie tyle obszarnicy ma- 
lopolscy i począł wychodzić ten dziennik. 
W zaraniu swojem pismo to miało już pe- 
cha”. Całe dwa nakłady dla miasta Lwowa; 
dwóch pierwszych numerów tego .„Wywia- 


| du“ sprzedał na makulaturę. 


większa część gazety poświęcona jest sprawie wycho- i się tak wyrazić duchowym 
wania i rozwoju kulturajmego. Rozumie się ,że o aktu- |kiem w Grenlandji. 


Pismo to wychodzilo przez dwa miesią- 
ce i pomimo. że miało markę konserwatyw- 
na, walczyło ku zdumieniu prokuratora z fi- 
larami rządnh na równi z komunistami, nie 
przebierając w Środkach. 

Wobec tego z urzędu skazano wydawcę 
i odpowiedzialnego redaktora tego pisma dr. 
Darowskiego po 100, a następnie po 400 zł. 
grzywny. Wlaściciełe tego pisma, widząc nie- 
powodzenie ich zamiarów, odmówili dalsze- 
go subwencjonowania tego pisma. Od tego 
też czasu rozpoczęla się działalność B. Eu- 
stachewicza. Postanowił on z jakim takim 
zyskiem wycofać się z tego przedsięwzięcia. 
W grudniu ub. r. ogłaszał, ażeby już na- 
przód składać prenumeratę na pismo. — 
Pewna część naiwnych złożyła ten dalek na 
poparcie tego konserwatywno-klerykalnego 
dziennika. Ażeby nie płacić personalowi re- 
dakcyjnemu poborów za okres czasu usta- 
wowego wypowiedzenia pracy, pokazał on 
wspólpracownikom . Wywiadu Codz.“ pismo 
wydane rzekomo przez Dyrekcję Policji. za- 
braniające dalszego wydawnictwa . Wywia- 
du Codziennego“. Zaslaniając się tem „vis 
major“. przestał wydawać ten dziennik, po- 
zostawiając swych współpracowników na ło- 
dziie. 

Okazalo się następnie. że Euslachewicz 
popełnił pewną .niewłaściwość, albowiem 
dyrektor policji p. Reinlinder powiadomił na- 
stępnie inleresowanych. że dziennik ten wea- 
łe nie byl zawieszony przez policję. Intere- 
sowani oskarżyli wobec tego Euslachewicza 
o zapłacenie im należnych się płac w kwo- 
cie okolo 13.000 zł. 

Swąć pozgonny tej konserwalywno-kle- 
rykainej eskapady nie zakończył się tylko na 
tem. Dziennik ten był drukowany w drukarni 
A. Gołdmana, gdzie Eustachewicz złożył ów 
weksel na kwotę 5.000 gł. na poczel swych 


coś | cy”, czyli walczyć z reformą rolną. Obszar- długów. Uczynił to jednak bez wiedzy ży- 


rantów. 
P. A. Goldman. nie otrzymaw 


szy zapłaty, 


— Dwatysiące pięćset egzemplarzy. 

— No, to niewiele. 

— Tak, wedle zapairywań europejskich. Należy 
jednak pamiętać że Grenlanaja nie liczy więcej, niż 
piętnaście tysięcy mieszkańców. A w jakiejmj odda- 
lenin od siebie żyją czytejnicy! Linja powietrzna od 
wschodniego wybrzeża Grenłanaji do zachodniego ró- 
wna się mniej więcej przestrzeni między Rzymem, a 
Stockholmemj! I na tych obszarach rozrzuceni są 
nasi «czytelnicy. i 

— W ostatnich latach — opowiada dalej kolega 
Eskimos — poświęcąmy wiele uwagi ilustracjom. — 
Także klisze wykonujemy u siebie. Mafmy prymitywne 
cynkografie. Gdy po raz pierwszy, przybyłem do Da- 
nji — było te w czasie wybuchu wojny światowej — 
nauczyłem się nie tylko sztuki drukarskiej ale i 
robót cynkograficznych.. Jesteśmy zmuszeni zamiast 
elektryczności używać siły słońca. 

Obecnie pracuję z trzema zecerajmi — oczywi- 
ście Eskimosajmi. Gdyby wydanie neszej gazety miało 
się opóźnić z powodu mojej nieobecności, nie będzie 
to miało w maszych stosunkach żadnego znaczenia. 
Nasza redakcja w Godhopi fgłówne miasto Grenlandji, 
Godhop znaczy tyle co dobra nadzieja) jest — żeby 
i kulturamyjm, ośrod- 


— (Co pan najwięcej podziwia w! Danji? 

— Ciasnotę! Jak bardzo ścieśnieni mieszkają tu 
ludzie! W Grenjandji panuje dal niezmierzona i sa- 
motność, A pozatejm, zdumiewan się, jaką muogość 
alkoholu wypijają tu ludzie! 

— U nas przywóz ałkohoju jest wzbroniony — 
dorzucił Kristoffer Linghe przyciszonym głosem — 


szej nadarzającej się sposobności do Danji a stąd|a muszę dodać: Dzięki Bogu. Bo przy naszej biedzie 


i naszej niedoli ajkohOl zrujnowałby w krótkim cza- 


sie cały kraj. 
REWOLIN. 
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za druk. zrealizował! ten weksel, kiórego ler-] 
min wykupu minął onegdaj. Dr. Gluziński į 
dowieaziawszy się o tej milej niespodziance. | 
zwrócił się do adwokata dr. Stupnickiego. 
który oskarżyl Eustachewicza o oszuslwo. 

Nie koniec jednak na tom, macherzy oh-$ 
szaruików postanowili nabrać również i í 
skarb państwa. Mieli bowiem zapłacić tylu-; 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Nr. 22 
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Monstrualny proces we Lwowie. 


21 tysięcy członków „Nuzy* zostało powołanych na rozprawę. — Sąd przy ul. 
Batorego obiężony przez pozwanych. 
czenie rozprawy. 


(łośną jest w calym kraju sprawa ban-,ny. Wszystkie miejsca dla trybunału, sę 


— Niebywałe ekscesy na sali. — Odro- 


łem grzywien 1.000 zł. Odpowiedzialny red. t kructwa kooperaływy urzędniczej „Nuza“, | dziów przysięgłych. obrońców wszystkie ław” 
Wywiadu Codziennego“ dr. Darowski. aby j której deficyt wynosi około 100.000 zł Za-i ki byty. zapełnione zbitym tlumem, setki zaś 


nie płacić, zwiał ze Lwowa bez podania adre-; 


razie zapoznania się z apartamentami Sz 


tów sądowych, ` 
t 


Kolo historji obróciło się. Macherzy kon- 


serwatywno-klerykaini poczęli zapelniać swą jednak uiścić tej dopłaty, podnosząc zarzuty, 
działalnością szpalty kronik kryminatno-poli- :że tylko z winy b. zarządu 
cyjnych. ¿ten niedobór. Członkowie bowiem dyrekcji 

A dorobili się nieco i tak: dyr. Rybicki zakupił 
jdla zięcia kamienicę w Poznaniu. dyr. Sko- 
czylas kupił dla żonv 52 morgów pola 
folwark w Zimnej Woazie, dyr. Kaznowski 
kupil willę w Złoczowie. Szeroka ta gospo- 
darka .Nuzyć uprawiana jest w dalszym 
ciągu. Adwokat masy konkursowej dr. Ko- 
rytko polikwidowa! sobie wygórowaną sumę 
160.000 zl. na swe czynności. czyli że po- 
krzywdzeni członkowie „Nuzy“ 
płacić w nieskończoność długi i koszta. spra 
wa tej bowiem likwidacji przeciągać się bę- 
dzie latami. 

Sprawą likwidacji tej sprawy zajmuje się 
s(dzia sądu cywilnego r. Hahn. który roz- 
pisał rozprawę na dzień wczorajszy. Wezwań 
na rozprawę wysłano około 21.000, to leż 
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REPERTUAR KƏNCENTOWY najbliższych dni 0- 

bejmuja kilka |rodukcji o wysokiej wartości artysty- 

cznej. W piątek, 28. b. m. śpiewać będzie słynny te- 

nor opery wiedeńskiej Alfrea Piccaver, akompaniuje 
B. Waljek- Walewski. 


We wtorek, 1. lutego Odbędzie się koncert zna- | 
komitego Kwarietu Smyczkowego Sevcika. W pro-; 
gramie Dvorak, Beethoven i Czajkowski. Celejm umo- | 
żliwiedia najszerszym sferont usłyszenia tej pięknej i 4 1 
produkcji, biuro koncertowe ustanowiło popularne ce- | z tego powodu wiele biur wczoraj przedpołu- 
opustoszuło. w wielu 

Stefan Askenase, który w ostatnich lalach wybił jgPRZETWEWO naukę, gdyż wezwani urzędnicy 
się ra czoło najwybilniejszych pianistów młodszej jl nauczyciele udali się gremialnie na rozpra- 
generacji i zdobył sobie zagranicą matkę wytworne- | WE Klatka schodowa sądu przy ul. Balore- 
go odtwórcy dziet współczesnych kompozytorów: 


ny miejsc. 


je wiasny recital w piątek, 4. lutego. 


DOLARY płacono wczoraj w wolnym Obrocie 
8,97 zł. 

TRZY OSOBY POSZARPANE PRZEZ: POCIĄG. 
Wczoraj wjeczorzm ze stacji Podzajmicze odszedł po- 
ciąg w kierunku Tarnopola z 47 minutowejmj opó- 
źnieniem. Wobec tego raimpa na gościńcu obok sta- 
cji kolejowej w Podhorcadch me została na czas zam- 


Wraz z końmi, na który wpadł nadjeżdżający w! tym, 
momentje pociąg. Momentalnie wóz ten został roz- 
trzaskany w kawałki, jadący zaś na wozie trzej gos- 
podarze zginęli na miejscu. Byli to 40- letni Jan Stu- 
qyński, 5v- letni Jan Swora i 50- jelni jan Sponarski, 
zaw. w Kąmieniopolu pod Lwowem. Jeden z koni 
został zabity, drugi zaś ciężko ranny. Na „miejsce 
wypadku udała się wczoraj komisja sądowo- le- 
karska, celem przeprowadzenia dochodzeń. 

NAGŁY ZGON. józef Kordela, robotnik zam. przy 
ul. Snopkowskiej 1. 95. zmarł nagle na udar sercowy. 
Zwłoki odstawiono ao kostnicy. 


NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Henryk S;lbersiejn 
przechodząc ul. Rzeźnjcką został potrącony pakun- 
kian przez Grzegorza Skoczylasa, tak silnie, iż u- 
jadając na bruk, doznał złamania nogi. 


wje Na Bajkach, I. 23. przechodząc ul. L. Sapiehy 
zachorowała nagle. Zawezwane Pogotowie rat. Qd- 
wiozło ją do szpitala. 


Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznany osobnik wła- 
mał się do jmlagazynu firmy Dicker- Goldner i Dja- 
maud przy ul. Słonecznej 1. 8, skąd skradł 24 tuzinów 
reform dajmpkich, wartości 500 zł. 

Ze składu drzewa budowlanego Józefa Haqpiet- 
na przy ul. Tkackjej, skradziono większą ilość de- 
sek dębowych, wariości około 200 zł. 

"Z mieszkania Józefa Michałkowa, przy ul. Nabie- 
laka, skradzjono bielizqąę wartości 173 zł., zaś na 
szkodę sublokatora M. Lazora skradziono również 
bieliznę, wariości 110 zł. 

Nieznany Osobnik włamał się nocą do sklepu Ja- 
kóba Freunda przy Drodze Wuleck;ej, skąd skradł 
czekoladę i paczkę piklingów, wartości 15 zł., 0- 
raz TO zł. gotówką. 

Marję llków aresztowano za kradzież 50 zł. na 
szkodę Pjoira Benkałowicza, 

Mikołeja Kuzyka „aresztowano za Sprzeniewie- 
tzenje 100 kg. mąki, na szkodę piekarza T. Malickie- 
go, zaś Ming Reiter aresztowano za kradzież kijeszon- 
kową. 


„Nuzy” powstał |-q 


też szkołach 


go, westybul 
wWCAwaDyjni 

stawił wniosek o wyłączenie sędziego Hahna 
od prowadzenia tej rozprawy. motywując lo 
tem. iż on sam jest czlonkiem „Nunzy. 
sięz aby umożliwiono wszyst 
kim interesowanym przesłuchanie i spisanie 
protokołu. Okazało sję jednak. że jesi to| wanych członków dopłatami. 
niemożliwem. gayż panował ścisk n 
SK ENDO 0 0 


Małżeństwe naszych czasów. 


Estera Klang, zam. w 


i duża sala napelnione były 


stępnie domaąg: 


jaworow;e oskarżyła w 
policji swego męża Henryka Beera, jego |przyjaciela, 
-Studenta jpoljtechniki Leona Harstarka, oraz matkę 
jego Amalję H., właściciejkę restauracji przy ul. Ja- 
nowskiej. Ta ostatnia (przedstawiła poszkodowanej 
wspomnjanego Beera, jako człowieka solidnzgo i na- 
Wobec tego Klang 
zaniąż za Owego Beera, który następuje przy po- 
mocy pirzyjacjela wyłudził od żony 460 dolarów 0- 
raz podpis jej na wekslu opiewającym na 400 doja- 
rów. Beer wraz z Harstarkiem za te pieniądze miał | dr. Żywicki. 
założyć wytwórnię cukierków i czekolad, klóra iot 
|eacown;a, miała być własnością Beerowej. 
Tymczasem właściciele tej 
i Harstark, Beer zaś figuruje 
nik. Osobnik ten nie żyje obecnie z żoną, a na proś- j SPRZEDAŻ SERWISÓW CARSKICH. Zarząd lenin- 
by jej o zwrot pobranych pzeniędzy zbywa ją groź- 
bami lub śmiechem. Poszkodowana dowiedziała się 
następnie, że Beer był już żonaty w Berlinie, gdzie po-;ZW. „aleksandryjski" serwis iurkusowy ma 100 o- 
zostawii żonę z dwojgiem azieci. 
N. Kapko, właściciel ajencji handtowej, zam. przy | NOWE ZŁOŻA METAL! W SZWECJI. Dzięki no- 
ul. Koperajka doniósł również policji, że Beer po- | wej szwedzkiej metodzie badania zapomocą elek- 
brał na weksel towary hy komis, wartości 334 zł., | tryczności. zostały ostatnio Odkryte znaczne złoża 
której to należytości nie chce wyrównać. Rówśież | złota, srebra, cynku, arszeniku, miedzi, siarki i ru- 
Leon Harstark oskarżył Beera, o pobranie cukier- {dy siarczanej w okolicach Vaesterbotten w Lapian- 
ków, warlości 5.800 z1, z którym to towarefm Beer dji. Zapomocą tego samego systemu odkryto w ciągu 
wyjechał rzekomo na kresy, aby rozsprzedać te sło- ostatnich 6 czy 8 lat największe w Szwócji złoża 


knięla. W tym czasie wjechał na tor kolejowy wóz j- 
Ę się na 


pracowni są Rewak 
ilko jako cichy wspól- 


Policja zarządziła pościg za oszustem. 


REPORT TOEBEREI A | częściach świata łącznie z półnomą i południową 


2 sali sądowej. 
PODPALENIE. 

19- letni Franciszek Bomersbach, polmocnik pie- jfjdzi, siarki, rudy siarczanej i arszeniku, ponadto da- 
karski, zatrudniony u Wolfa Kugla, mającego fabry- | dzą znaczne ilości cynku i kilkaset kilogramów zło- 
kę pierników przy ul. Żółkiewskiej 1. 65, został Wig- ta i srebra rocznie. Jest to szczególnie ważne dla 
dalony z pracy, gdyż jako chrześcijanin nie chciał | szwedzkich fabryk sulphit cejlulosy, które zmuszone 
pracować w niedzielę. Bomersbach i|posianowił się | były T'optzedn;o importować siarkę poirzebną im do 


Walerja Twurkówna, nauczycjelka, zam. we Lwo 
p i dnia 16. listopada ub. r. zakradł się na *iebrikacji. 


zad masy konkursowej postanowił wyegzek-' osób cisneło się do drzwi i zapełniało kury- 
su i temu lylko zawdzięcza. że uniknał na-} WOWać od czlonków „Nuzy” tę sumę. żąda: | tarze. 

jac doplaty do udziałów, które wynosiły pol 
15 zł, dodatkowo po 25 zł. 


Wnioski obrony wyprowadzily z równo- 


| wagi sędziego. który skazal dr. Slupnickiego 
Ogól poszkodowanych członków: nie chce| na grzywnę 200 zł. Wywołało to niesłychane 


OBURZENIE WŚRÓD ZEBRANYCH. 
Tolano: „Precz z sądem! „do kryminału 
z dyrektorami Nuzy”, „hańba“ i t. d. Adwo- 
kat Kory!ko, wiaząc co się święci, ulotnił się 
niespostrzeżenie. Tumult trwal nieprzerwa” 
nie godzinami. Jeden z czlonków „Nuzy” p. 
Maszczak, zwrócil się telefonicznie do Pre- 
zydjum Rady ministrów z przedstawieniem 
tej Sprawy. 

W międzyczasie dwóch pisarzy spisylwa* 
ło protokoły z osobami, klóre zdołały docis- 
nać się do stołu. Sędzia Hahn nie dał jednak 
za wygrane i chcial przeprowadzić rozprawę 
do końca. Wezwał przeto silny oddział policji 
nadkom. Brożyńskiemu nakazal zaś. 


ABY OPROŻNIŁL PRZEMOCĄ SALĘ. 


Ten jednak uchylił się od spełnienia tego 
życzenia. obawiając się daleko większyh de= 
monstracji. Udał się przeto do prezesa sądu 
p. Hawla i przedstawił przebieg! tej sprawy. 
Ten uznał argumenty urzędnika policji za 
słuszne. przybył na salę i wezwał r. Hahna 
do odroczenia: rozprawy. Wobec tego sędzia 
ten zmuszony był odroczyć rozprawę na czas 
nieograniczony 

Skandaliczna ta sprawa daleka jest jesz- 
cze od zakończenia. Dlatego czynniki kom- 
petenine winny wziąć ipod rozwagę wnioski 
interesowanych i obrońców. pociągnąć do 
odpowiedzialności dyrekcję „Nuzy”, oraz zli 
kwidować tę sprawę bez nękania poszkodo- 


sirych lej pracownj, gdzie poapalił znejdujący się 
tam skład pudełek, będący własnoścją Kugla. Pa- 
stwą płomieni padł wówczas częściowo sufit, przy- 
czem właścicielka budynku Rózia Kunst, poniosła szko- 
dę 300 zł. Bomersbach zjawił się następnie w policji 
i przyznał się ze skruchą do winy. Aresztowano 50 
wówczas i odstawiono do sądu. 

Wczoraj stanął on Iprzed trybunałem sędzi )w przy- 
sięgłych, którzi po przeprowadzonej rozprawie za- 
;przeczyli pytania w kierunku winy oskarżonego. Wo- 
bec tego trybuną! uwolnił go od wipy i kary. 

i Rozprawje przewodniczy! r. Antoniewicz, bronił 


i Je Zak 7 4" 
Mozmaitości. 
gradzkiego „Ermitażu“ postanowił sprzedać cenny ser- 
| gotycki na 600 osób, wartości 10.000 rubli i t, 


| sób wariości 6.000 rubli. 


;w Ejsrfors, Kristineberg i Boliden. j 
Metod, tej używa się dziś w najróżniejszych 


| Ameryką i Kanadą. 

: Dotychczasowe badania wykazały, że przy od- 
i powiedhniej eksploatacji poia te zaspokoją W zupełno- 
f sci szwedzką konsumcję wewnętrzną w dziale mie- 


miesiąc luty 1927. 


4 zł, 50 gr. 


T. Prenumeratorów 


Do wczorajszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. 0., zapomocą któ- 
rych upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty za 


Prenumerata miesięczna wynosi 


O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
lutego 1927 — w dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę numeru. 


_ „DZIENNIK LUDOWY“ 


wraz z przesyłką pocztową 


A 


dministracja. | i | 


Sprawa aresztowania posłów na komisji regulaminowej. 


Wybór referenta. 


WARSZAWA. 26. stycznia. (Pat.). Dzi- 
siaj o godz. i0-tej rano zebrała się komisja 
regulaminowa i nietykałności poselskiej. ce- 
lem rozpatrzenia wniosku w sprawie wyd: 
nia sądom pięciu aresztowanych posłów. Na 
posiedzenie przybyli między, innymi minister 
Sklądkowski i min. Meysztowicz. Przewodni- 
czący komisji, otwierając posiedzenie, oświad 
czył. że na porządku dziennyjm jest wniosek 
o udzielenie zezwolenia Sejmu na dalsze do- 
chodzenia przeciw aresztowanym posłom. — 


Mówca proponuje najpierw: wybór referenta | 


na plenum. a następnie wysłuchanie ewen- 
tualnych wyjaśnień rządu. sa” 

Minister Meyszlowicz prosi o tajność po- 
siedzenia przy rozpatrywaniu drugiego punk- 
tu. 

Tow. posel Lieberman jest zdania, że na- 
leży njpierw wysłuchać wyjaśnień rządu. 
gdyż dła Sejmu ważną jest rzeczą wiedzieć 
CZY ISTNIALY I JAKIE BYLY PODSTA- 
WY PRAWNE ARESZTOWANIA POSŁÓW 


bo gdyby nad tem przejść de p 
- IEEE, CEE 3 WEZ TECWA 


Wart Pac palaca . 


W liście do senatora rumuńskiego rabina Tzizel- 
sona, przyłapanym przez węgierskich agentów po- 
licji tajnej — książę Karol (były następca tronu) 0- 
twarcie oskarża swą matkę — królowę Marję, 0 


PT: 


podstępne wciągnięcie go w sieć intryg, które zniu- | 


sii} go do abdykacji. Ks. Karol twierdzi, że mie matką 
ale wrogiem jmu była zawsze ambitna królowa, dą- 
żąca do opanowania tronu rumuńskiego przy pomo- 
cy Brafjanu. i 

„Ten dziedziczny polityk rumuński — pisze ksią- 


żę w swym liście — bez Wiedzy (mojego ojca na~, 


stawił na mnie sidła, w które wpadłem; wiaśnie wtedy, 
gdy chciałem otrzyjmać odpowiedzialne stanowisko 
w kraju. Wiedy to i królowa 
liczyć ją muszę do swych najgorszych wrogów — 
nacisnęła sprężynę Sideł, w które zostałem pochwy- 
sony. Oskarżono mię niemal o trwonienie funduszów 


państwowych na hulanki, i to wi ten sposób, że: 


bronić się nie mogłem. Piszę o tem wsżystkiem, bo 
zbliża się czas, gdy zacznę działać”. 
Z drugiej strony były następca tronu rumuńskie - 


g0 nie odznaczał się zaletami. Tryb jego życia, wy-. 


woływał często zgorszenie, pozbyto się go tedy 
kraju, uważając, że jego swawole szkodzą idei mo- 


nerchistycznej, podkopując „majestat“ rodu panują- * 


cego. 


WŁAMANIE DO ORBISU W WARSZAWIE. 

WARSZAWA. 26. stycznia. (AW). Przed 
paru dniami biuro golejowe „Orbis“ otrzy- 
mało z urzędu sledczego ostrzeżenie. iż przy- 
gotowywane jesi włamanie do kas biura. — 
Środki ostrożności mie zoslały zarządzone. 


orządku dzien 


— ze smutkiem za- ' 


|nego, mógłby się wytworzyć niebezpieczny 
precedens na przyszłość. 

| ielerentiem wybrano pos. Dobrzańskie- 
igo. Fo zarządzeniu tajności dalszych obrad 
komisji, zabral głos min. Meysztowicz, klóry 
| poinformował komisję o całokształcie spra- 
iwy i o morywach, które zniewoliły, rząd do 
KOGA aresztowania posłów. Rząd u- 
waża. że w danym razie zachodził wypadek 
zbrodni ciągłej. a więc nie nastąpiło naru- 
i szenie artykułu 21. konstytucji. 

Po przemówieniu min. Meysztowicza za- 
bierało głos kilku posłów. którzy postawili 
„caly szereg zapytań pod adresem rządu. Na 
pytania te udzielał odpowiedzi iw blisko trzy- 
, godzinnem przemówieniu, podprokurator Sa- 
du apelac. w Wilnie Przyłuski. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad 
wnioskiem o wybranie podkomisji. Większo- 


„ścia głosów uchwalono poókomisji nie wy-l 


biera 
Następne posiedzenie komisji przewodni- 
ący zapowiedział na piątek. 


z 


| 
le 
je 


socjaliści po!sey w Si. Zjednoczonych 
„Robotnik Polski“ (Detroil. St. Zjedn.) 

| informuje: - 

i Skromna nadwyżką zamyka swój bilans 

roczny. Związek Socjalistów Polskich. 

| aok 1925 — zdawało się — zabił ostale- 

cznie organizację 

i Upadl „Dziennik Ludowy“, pozostawia- 

. jąc organizacji brzemię długów. 

Slabsi w organizacji — dezerterować za- 

częli. jak szczury z tonącego okręlu. 


powojennego życia gospodarczego nie widzi 
rodzącej się twórczej polęgi socjalizmu. 
„Robotnik Polski“ zaledwie 'wegeto- 
wal. drukowany na własnych dawniej maszy: 
nach. ale u obcych ludzi. 
Zdawalo się — wszystko stracone.. 
Jest jednak sila wielka. siła moralna u 
prawdziwych socjalistów. 2 
Przetrwali ! 


i W roku ubiegłym spłacono 15.000 dol. | 


długów. 

Kosztem 22.000 dol. pobudowano dru- 
karrię dla „Robotnika Polskiego“. 
, Dźwiga się powoli z gruzów organiza- 
| cja. 
- 20 MEEEETTENEONIKC WIN") js wagi —* * a r] 


a ropy borysławskiej. 
Produkcja ropy wykazała w grudniu ub. 
roku dalszy poważny spadek. wyniosła bo- 
[wiem zaledwie 3963.60 dziesieciotonowych 
|cystern ropy borysławskiej i 26.70 cystern 
t zw. mraźnickiej górnej. co w porówna- 


| Produkcej 


Larść ex-socjalistów. która w rozkładzie | 


Dziś niewyśledzeni narazie włamywacze do- | niu do produkcji listopadowej wynosi okolo 
konali rozbicia kasy. dostawszy się do lokalu | 295, w porównaniu z grudniem 1925 roku 
przez drukarnię Kalinowskiego. Włam ywa- | o blisko 570 cystern mniej. Przeciętna dzien- 
cze zrabowali 3 tys. zł. Ina produkcja wynosiła w grudniu ub. r. 

=i; 127.86 cystern, podczas, gdy w listopadzie 


STREJK O STOSOWANIE WSKAZNIKA DRO- ub. r. 11192 e. Wiercenia w grudniu nie 
ŻYŻNIANEGO. | dały na ogół rezułtalu. 

WARSZAWA. 26. stycznia. (tel. wt.) Dziś odbył | Cała produkcja ropy Źródła bBoryslaw- 

sję fu 2- godzinny strejk w elektrowni Warszaw- į skiego wyniosła w: roku 1926 — 52,918.6 


skjej z powodu niestosowania wskaźnika drożyżnia- | cystern. podczas, dy: w roku 1925 wtypro- 
aego. ' įidukowano i odtłoczono ogółem 53,074.8 cy- 
i —46:-— "i stern. 


Min Niezabytowski stwierdza niskie 
płace klasy prazujągej. 


WARSZAWA. 26. stycznia. (tel. wł.) Na dzisiej- 
szem posjedzeniu senackiej kojmęsji skarbowo- bu» 
dżetowej przemawzał (min. Niezabytowski, który m. 
in. złożył znamienne oświadczenie, że bolączką w 
Polsce n;e jest drożyzna artykułów spożywczych, aje 
bolączką są 

NISKIE PŁACE PRACOWNIKÓW. 
EFEZ OESE REE D 


Kaprysy sowieckie. 

Du. 28 stycznia 1926 r. zaaresztowany został ofi- 
cjalnie uznany sprawozdawca londyjskich „Daily News" 
Edwara Remington. Przetrzyjimano go w więzieniu do 
9 kwietnia, poczem wydalono go z Sowidepji. 

Zbrodnia jego polegała na tem, że wysłał, cał- 
kiem legajnie i za pozwoleniem urzędowego cenzora, 
następujący telegram: 

„Są pogłoski o mającym nastąpić upadku wi- 
ceprezydenia Rady komisarzy ludowych Kalmiieniewa 
i komisarza finansów Skolnikowa. Oczekują powszech- 
nie, że zmiany te pociągną za sobą upadek Zinowie- 
wa". 

Remingtona wypuszczono z aresztu dopiero wte- 
dy, gdy usunięcie Kaimieniewa, Sokolnikowa i Zi- 
nowiewa stało się faktem. 

Nasuwa się pytanie: Jaki los spotkałby repre- 
zentanta zagranicznej prasy w Moskwie dzisiaj, gdy 
{by zapowiedział rehabilitację Zinowiewa, Kamienie- 
wa, Sokolnikowa i towarzyszy?? 

02077 rymó5=— E a o 
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SAD DORAŹNY PRZECIW SPISKOWCOM NA LI- 
TWIE. 

KOWNO. 26. stycznja. (A. W.) Aresztowani w 
związku z ostatnim spiskiejm, wojskowym w Kownie 
olicerowie z pułk. Głowackim, na czele zostaną Od- 
dani pod sąd polowy. Grozi im wszystkim kara 
Śmierci.  * 


KLĘSKA WYBORCZA SOWIETÓW. 

MOSKWA. 26. siycznja. (A. W.) Przedwstępne 
wybory do mjejskich sowietów zostały ukończone. 
przyczem w 30 |mfastach wzięło w! nich około 50 
proc. uprawn;ońych do głosowania. Wybrano 47 prce. 
komunistów. W 435 wiejskich sowietach wybrano 
komunistów 15 proc., przycząm w głosowaniu wzię- 
ło udzjał 47 proc. uprawnionych. 
AMERYKAMSKIE TERENY NAFTOWE WYCZĘRPU- 

JĄ SIĘ. 

NOWY JORK. 26. stycznia. (A. W.) Ogromne wra- 
| żenje zrobił tu mejmorjał komisji geologicznej Iprzed- 
łożony prez. Cooljidgeowi, w którym wyrażono ©- 
|bawę, że za 6 lat wyczerpją się liczne tereny na- 
jftowe w St. Zjednocz. i należy się wobec tego o- 
glądać za nowymi ierenajmi w Ameryce Połudn. 


| 


| SPRAWA ZATARGU STANÓW ZJEDNOCZONYCH Z 

i MEKSYKIEM. ' 

| WASZYNGTON. 26. stycznia. (A. W.) Senat przy- 

jął rezolucję komisji spr. zagr., aby zatarg z Me- 

| ksykjem przekazać sądowi rozjejmczemu. 
MANEWRY SOWIECKIE. 

MOSKWA. 26. stycznia. (A. W.) W okolicach Ro- 
stowe nad Donem, odbywają się (manewry oddziałów 
I piechoty północno- kaukaskiego okręgu wojennego, 
w celu przysposobienia wojsk tych do wialki oko- 
powej w czasje zimowymi yi 


i 
I 


PROTEST ROBOTNIKÓW ANGIELSKICH PRZECIW 
RZĄDOWI ANGIELSKIEMU. 

LONDYN. 26. stycznia. (A. W.) Przywódcy Partji 
Pracy wzywają na łamach „Daily Herajdu* fwkzyst- 
kich pacyfistów do poparcia protestu przeciw obe- 
cnhej polityce rządu angiejskiego w Chinach. 

SYTUACJA W CHINACH. 

LONDYN. 26. stycznia. (A. W.) „Daily Ekepress'' 
donosj z Tokio, że japoński minister spraw zagran. 
miał definitywnie odrzucić ofertę londyńską propo- 
nującą Japonj; współudział w wysyłce sił wojsko- 
wych do Szanghaju. 

LONDYN. 26. stycznia. (A. W.) Jak donoszą z 
Szanghaju, rząd kantoński wydał manifest, w którym! 
osłosjł niepodległość zajętych prowincji i niezajeż- 
ność połudn;owych Chin oo wpływów politycznych 
i administracyjnych obcych (mocarstw. Manifest za- 
znacza, że prawa obcych obywateli będą chronio- 
ne przez władze chińskie, a nie [przy pomocy obcych 
bagnetów. l 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Ideje światowego imperjum spółdzielczego. 


Ruch spółdzielczy doszedł we Wszystkich krajach | dzielni rojniczych jest fakt, że jdeja Raifeisena, two- 5 karna dotyczyła drobnostki. 


kulturajnego świata do znacznego rozwoju. Pięćdziesiąt | 


rzenia kas pożyczkowych, aby uniezależnić potrzebę | 


Nin 25 


i 


į Fumaczył co pan prezydent będzie mówił. 


Przewodniczący spojrzał na swych ko- 
legów. Byia to nieformalność, ale sprawa 


RANI ea 


— Czy jest tu tlumacz urzędowy? — 


pięć samodzielnych organizacyj spożywczych na kuli, kredytów drobnego chłopa od banków i giełdy, urze- į Spytał prezydent. 


ziemskiej stanowi jego dorobek. Ale ta liczba orga- 
n;zacji nie przedstawia jeszcze najsilniejszego | 
ncieleśnienia myśli spółdzielczej. s 

Prof. Dr. Totomiaur, znany rosyjski piao 
tej ideji, stwierdza w pewnej publikacji, że kasy Raif- 
feisena osiągnęły w Świecie liczbę 80.000 zakładów, 
czem stanęły na pierwszejmi miejscu między grupami 
spółdzielczemi. A ponieważ naogół na całyjm| świecie 
istnieję około 500.000 spółdzielni, liczących łącznie 
50 miljonów członków, okazuje się, że spółdzielnie 
konsumcyjiie wraz z kredytowemi 


OBEJMUJĄ BLISKO POŁOWĘ ORGANIZĄCYJ SPÓŁ- 
DZIELCZYCH!; 


zaś więcej niż połowę „gdy doliczy się do nich 
spółdzielnie rojnicze wogóle, między któremi kasy 
pożyczkowe i stowarzyszenia kas pożyczkowych są 
grupą najsilniejszą. 

„ Jeżeli zaś pod uwagę weźmiemy liczbę człon- 
ków, to konsumy ze swoimi 35 miljonami członków! 
à rodzin stanowią najsilniejszą grupę spółdzielczą; 
na resztę bowiem spółdzielni pozostaje już tylko 15 
miljonów członków. Nie jest to bynajmniej dztwne, 
gdyż ruch spółdzielczy konsumentów z istoty i celu 
rekrutować się może ze wszystkich grup ludnościo- 
wych, podczas gdy rolnicze i przemysłowe spół- 
spółdzielnie skazane są, na znacznie ciaśniejsze pole 
rekrutacji. E 
Najbardziej zajmującą zjawiskiem. W ruchu spół- 
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czywistnia się we wszystkich krajach świata 
WEDLE TYCH SAMYCH ZASAD I METOD. 


To samo zjawisko spotykamy w ruchu konsumcyjno- 
spółdzielczym. Wyjaśnić to fmożua tem, że wielkie 
prawdy i cele są proste i nieskompiikowane, i 
dlatego u wszysikich narodów w: ten sam sposób są 
pojmowane i realizowanę. 

Wielka faja ruchu spółdzielczego wytwarza cały 
ocean 


FINANSOWEJ I GOSPODARCZEJ SIŁY ORGANIZA- 


CYJNEJ, 
w którym z jednej strony grupa spółdzielni spożyw- 
czych, z drugiej oOrganizacyj rolniczych — pierw- 


sza ze względu na liczbę członków, druga ze względu 
na liczbę Organizacyj ~- tworzą najsilniejsze ekspo- 
nesty ruchu. A ponieważ interesy ich tylko pozornie 
są sprzeczne ze sobą i właściwie iw stowarzyszeniach 
łączą się i wyrównują, to może kiedyś ogarniający 
świat cały ruch spółdzielczy doprowadzi do kon- 
centracji sił spożywczo-spółdzielnych z siłami spół- 
dzielni rojniczych w jednym |punkcie: 


W WYTWARZANIU ORAZ WYMIANIE DÓBR 


na zasadach i wedle metod spółdzielczych. 

Jest to ideja, w myśl której energicznie się już 
pracuje z obu strop ji której urzeczywistnienie nasia- 
pić musi, 


„Legja Inwalidów wojsk polskich“ informuje opinję publiczna. 


Otrzymujemy nast. pismo! ! 
W ostalnich czasach pojawily się w pra- | 


chcieli narzucić życiu inwalidzkiemu ludzi. 


którzy na nędzy i niedoli mas chcieli i bu-i 


I Okazało się, że niema ani tłumacza, ani 
obrońcy. Był tylko oskarżyciel, drobny; ku“ 
piec, któremu cała historja była już nie- 
przyjemna, Sęazia uczul ludzkie wzruszenie. 

— A więc tłumacz, młody Orzaku — 
rzekł. — Nie możesz być zaprzysiężony. ale 
powiesz prawdę. Wolno ci mówić wszystko, 
co według twego mniemania może pomóda 
twemu ojcu. 

Chlopiec nie strącił rezonu. Podal per- 
sonalja. Aumacząc na francuskie słowa oj- 
ca. a potem począł: 

— Panie prezydencie, jest nas pięcioro 
dzieci. a matka była chora. Ojciec nie ma 
pracy. bo fabryka wydaliła ludzi... ale tu 
jest jego książka wobolnicza. Ojciec nie pije 
i nie bije. Powiedzial nam. że nie powinniśmy 
kraść. Nie mieliśmy jednak nic do jedzenia 
i Matika płakała. Ojciec płakał także, ale 
myślał. że nikt tego nie widzi. Ja jednak 
widziałem. Poszedłem przez ulicę do czło- 
wieka z towarami i prosiłem go. żeby mi 
coś dał. Odpędził mnie. Potem nadszedł oj- 
ciec i widział, jak odchodziłem. Ojciec nie 
wiedział. co się stało, bo nie umie po fran- 
cusku. Był zły na tego człowieka i potrze- 
bowal kilka franków. A gdy kupiec wszedł 
do sklepu. wziął to, co mu pod rękę pod- 
padlo, zwój drutu. Potem przyszedł kupiec 
i zaczął krzyczeć, nadszedł policjant i a- 
resztował ojca. Wypuścili go jednak, bo mał- 
ka była bardzo (chora. To jest cała prawda. 

— A czy matka już zdrowa? — spytał 
| prezydent. : 

Chłopak począł płakać. 
— [Matka umarla. Teraz ja muszę starać 


C A O A I EC Z Z R DOZ KIW 2) 


sie stołecznej i prowincjonalnej nelatki do-, dowali własne wygody: i synekury. wykorzy-iSiq o dżieci, 


noszące, iż jeden z klubów poselskich ma 
wystąpić przed forum sejmowem z interpe- 
lacją, odnoszącą się do panujących wielce 


| 


niezdrowych stosunków! w „Związku Inwa-|ki dziś stwierdzony nieslety zostaje i tak bo-j 


lidów Wojennych. które to niedomogi roz- | 
wielmożnione w Glównym zarządzie, prze- 
siąknęly i do poszczególnych kół prowin- 
cjonalnych. niszcząc mienie i dobytek rzesz 
inwalidzkich przez kliki. które tylko dema- 
gogją wobec mas. tak długo ulrzymywały 
się przy sterze instytucji, sprytnie, pokrywa- 
jąc temi melodumi swe niecne czyny. 

Ponieważ dalsze rewelacje prasy. poda- 
jąc już szczególy tych naprawdę panamą 
trącących stosunków zbyt jaskrawo odma- 
lowują atmosferę, wśród jakiej pulsuje ży- 
cie inwalidzkie, a z drugiej strony wiadomo- 
ści te mimowoli podważają w społeczerislwie 
zaufanie do ogółu inwalidów, lub innych ich 
zrzeszeń. zmuszeni jesteśmy głos zabrać dla 
uspokojenia opinii. że przecież ta powojenna 
gangrena nie opanowała na szczęście tych 
najbliższych społeczeństwu i sercu polskie- 
mu. bo inwalidów zgrupowanych we własnej 
odrębnej organizacji „Legji inwalidów wojsk 
polskich“. 

Legja jest właśnie lą inslytucją. która 
skupiając wyłącznie inwalidów wojsk pol- 
skich. odseparowała się zupełnie od Awiązku 
inwalidów i nie lączą ją z nim żadne węzły. 
w powstanie swoje poprzedza niemożnością 
brania odpowiedzialności za kierunek, jaki 


stując każdą konjunkturę. koncesje slano- 
wisko rządu, sejmu lub społeczeństwa. 
Nie chcąc dopuszczać do tego stanu. ja- 


leśnie publicznie uwypuklony, Legja inwa- 
lidów W. P. starala się wpłynąć na czynniki 
miarodajne, zwracając uwage i przestrzega- 
jac przed rozkładem, jaki toczy i zabija 
Życie inwalidzkie. 

I skoro dziś rozmaite głosy słusznie na- 
wołują do wglądnięcia w te niezdrowe i bu- 
dzące niebezpieczeństwo stosunki, a opinja 
społeczna darząca zawsze taką sympalją 
ofiawy wojny została do głębi wstrząśnięta. 
to kierownictwo Legji inwalidów W. P. pra- 
gnie uprzedzić i uspokoić, że na szczęście 
gangreną rozkładu nie zostało dolknięte to. 
co z krwi ofiarnej, wylanej pod polskiemi 
sztandarami. ocalało i grupuje się w zupeł- 
nie odrębnej organizacji. gdyż opartej na ide- 
ologji polskiego żołnierza-inwalidy. Ci 'wszy- 
scy są i pracują pod opieką Legii inwalidów 
wojsk poiskich. zespoleni z całem polskiem 
społeczeństwem jedną myślą i pragnieniem. 
zawsze oliarnej służby dla Rzeczypospolitej. 

Za zawząd okręgowy Legji Inwalidów 
Wojsk aPolskich we Lwowie podpisano: 

K. Żegiestowski. Hradel, Końka. Szcze- 
pański. Dr. Nitlman. Kozak, Korczyński, Dr. 
Schróder. kpt. Dąbrowski, Borowski i Ra- 
falski. 


Dobry syn i dobry sędzia. 


Paryski korespondent „Vorwarlisu* u-j 
imieszcza w tym dzienniku wzruszający o-! 
brazek o glębokim podkładzie socjalnym. 
który ma przedewszystkiem tę zaletę, że nie 
jest literacką nowelką. ale faktem, wziętym 
z życia: 

Pałac Sprawiedliwości w Paryżu miał 
przed kilku dniami małą senzację. Role o- 
brońcy odegrał dziesięcioletni chłopiec. któ- 
remu udało się wyjednać u sędziego łagodny. 
a jednak sprawiedliwy wyrok. 

Oskarżonym był robotnik Orzak, który. 
skradł kilka zwojów drutu pewnemu krama- 
rzowi. Gdy oskarżonego wezwano przed sę- 
dziego, poprzez pubiiczhość przecisnął się 
mały chłopak w połatanych porleczkach. sta- | 


„rd 1 . A 
pal ba baczność przed prezydentem i oznaj- 
mil: 

— Orzak present, monsieur le Presi- 
dent. 

Sęazia byl zaskoczony: 

— Niemożliwe. żebyś był oskarżonym 
Orzakiem. Orczak ma 50 lat. 

— Orzak jest moim ojcem. panie prezy- 
dencie Jest tu obecny, ale nie umie po fran- 
cusku. Jesteśmy Polakami. 

W istocie poza chlopcem stał biady czło- 
wiek. który z zakłopolaniem spoglądał na sę- 
dziego. Prezydent uśmiechnął się. 

— Ty jednak umiesz po francusku ? 

-— Nauczyłem się od innych chłopców. 
p. prezydencie. Chcę dopomódz ojcu. Będę 


Sędzia skazał Polaka Orzaka na 8 dni 
aresztu z odwoczeniem kary. Polem zawo- 
łał do siebie chłopca i powiedział: 

— Musisz odtąd uważać na ojca. aby 
znowu czegoś nie wziął. Zrozńumiałeś ? 

— Tak jest. panie prezydencie. Będzie- 
my pracowali. Ja będę szukal dla siebie po- 
sadiy. 

Wiem do rozmowy wmieszał się okra- 
dziony kupiec: 

— [Moge zatrudnić tego chłopca u sie- 
bie. Będę go używał do posyłek. Przykro: 
mi teraz, że zrobiłem doniesienie. Chciałbym 
pomódz tym ludziom. 

Dobry syn i rozumny, sędzia. 


sa Wystawa sportowa. 


Program Ogólnopolskiej Wystawy Sportowej, któ-- 
ra odbywać się będzie we Lwowie od 3—13 czerwca 
br. krystalizuje się coraz konkretniej dzięki usilnym 
zabiegom Komitetu Organizacyjnego, który posuwa 
swą akcję przygotowawczą w szybkiem tempie ma- 
przód. 

Związek Polskich Związków! Sportowych posta- 
nowił urządzić w czasie trwania Wystawy we Lwo- 
wie „tydzień olimpijski“, który ma podstawie dawniej 
już (powziętej uchwały Związku ma poprzedzić naj- 
bliższą IX Olimpjadę aimsterdainską, celem odbycia 
przegiądu sił polskich, wyznaczonych ao udziału w 
zawodach światowłych. Z inicjatywy swego sekre- 
tarza Dr. Mieczysława Orłowicza, Zarząd Związku 
zajmie się również zorganizowaniejmi iw! obrębie Wy- 
stawy czterech specjalnych działów, które przedsta- 
wią: 1) rozwój sportu iw! Polsce unaoczniony Z8- 
pomocą tablic statystycznych i szczegółowych wy- 
kresów, 2) literaturę i prasę sportową, 5) odznaczenia 
i nagrody sportowe, i 4) kolekcje fotografji spor- 
towej. 

Naczelna Komenda Związku Sirzejeckiego urządzi 
natomiast pokaz „obrony Lwowa“ z atakiem ga- 
zowym, (manewrami lotniczemi, artyjerją zenitową, 
działaniem rakiet, kul fosforytowych i świec dylmlo- 
wych. Oddzielna wystawa Związków strzejeckich Obej- 
mje dział broni palnej, na wzór niedawno odbytej 
wystawy 'w Warszawie, literaturę i prasę, Oraz grafi- 
kony, dotyczące rozwoju Organizacyj strzeleckich. 

Wszyslko to świadczy, że horoskopy Wystawy 
Sportowej układają się już dziś jak majpomyślniej. 


Nr. 22 „DZIENNIK LUDOWY”: i To 
a = n wszystkim dziewczętom odbycia peinej Szkoły po- 
NIewoO niciwo w ryce. wszechnej Oraz zakładanie licznych szkół zawodo- 
wych dla dziewcząt, 
ŻYCI: MURZYŃSKICH ROBOTNIKÓW ROŁNYCH W Skiada się Ono z iuąki kukurydzianej, ziemniaków, 5) zwalczanie nędzy mieszkaniowej [rzez bu- 
POŁUD. AFRYCE. ‘i kolb kukurudzianych. Mięsa nigdy nie dostają, a cof dowe ianich, zdrowych mieszkań, 
x 3S zuet r 5sma ŚĆ 4) Traklowanie narówni uwiedzionych z uwo- 
Siraszliwe warunki, wśród których pracują tu- jo dzi luką UPSZECH OUS ea Rn kir" i i Í 

bylczy robotnicy rolni w południowej Afryce, są uni- | kilog rama cukru. Kto ponadto chciałby jmieć, tnusi]czącym . z 
SOM A e A omu, tu. |sobie dokupywać. Mieszkają w barakacii do pięćdzie-| Zniesienie paragrafów, karzących za spędzanie 
WE OCENI kr y i sięciu krajowców na przestrzeni siedmiu jnfelrów 'kwia-f plodu, przyczem oopowiednia ustawa regulowataby 


DŁĄCEŚO 


wyzysku murzynów, 
wcale sir.sznych szczegółów całego systemu. Znużony 
pracą jak niewolnix, batożony jak pies, przeżywa 
czarny robotnik rolny wszystkie okrucieństwa nieo- 
kiełzanego kapitalizmu. 


ŁOWIENIE OFIAR. 


Sprytni agenci-werbownicy zbliżają się do naj- 
mniej doświaeczonych i najcjejnniejszych żywiołów z 
nośróa krajowców. Przyrzekają im złote góry, opo- 
wiadają O obfitości jadła i w ten sposób skłaniają 
ich do podpisania kontraktów na dłuższy czas, na 
sześć miesięcy, rok i dłużej. Llkazują fni zarobek jak 
zabawkę dziecinną. Częstokroć bez skrupułu posługują 
się majnienczciwszemi metodami, aby |przynęcić nowych 
robotników, bo każda nowa siła Oznacza dla agenta 
prowizję. 

BATOG. 


Ale zajedwie starsi i młodociani tubylcy dostali 
się na miejsce pracy, zaraz dowiadują Się, co ich tu 
czeka. Pod dozorem europejskiego nastawnika |mięczą 
się Od wczesnego ranka ao zachodu siońca na polu. 
Z „sjambokiem*, tj. batogiem w ręku „galwanizuje'” 
on każdego, którego wygląa wskazuje, że jest znużony, 
Biada nieszczęśliwcowi, który przy kopaniu ziemnia- 
ków zostawi kilka z nich w ziemi, lub uie zerwie 
kukurydzy. Cała fala złorzeczeń i razów Spada na 
jego plecy, dopóki nie paanie, wijąc się z bolu. Tak 
dzieje się codziennie i tylko niedzieja daje nieco 
wytchnienia Oraz możność przygotowania się na nowe 
katusze. 


IADŁO| I MIESZKANIE. 


Pierwsze jedzenie otrzymuje robotnik w poiudnie, 
cme zas Ad goy oda pracę, 


(Jej a 


Stypendja dla CZETAŃIkÓw rzemieślniczych. | 


Magisirat król. stol. miasta Lwowa ogłasza 073 


się potem i krwią swoich ofiar. Wprawdzie ; 
dochodzą nas od czasu aQ0 czasu wieści O Okrutnym | 
ale szeroka |mbliczność nie zna | 


tę sprawę w dechu [postępu społecznego 
społecznej oraz jednostek, 

Spraw porsszonych na Radzje opieki spoiecznej 
nie załatwi się karami, ani nawet domami przymu- 
sowej pracy. Dlatego Rada opieki społecznej, winna 
usilnie starać się o przeprowadzenie wymienionych 
przez nas reform, jeśli wałka z (prostytucją nie mja być 
frazesen tylko. 

EE YZ NEC OO TAE PE GT KWOTY ATOM 


N W walce z kalumniatorami. 


Związek Zawodowy Kolejarzy był zmu* 
szony wystąpić na cwrogę karno-sądową prze- 
ciw jednostkom. klóre przez rozszerzanie o- 
szczerstw slaraly się poderwać autorytet or- 
ganizacji. 


dratowuch. Sypiają na ziemi, bez nakrycia. i higjeny 


PŁACE I KARY. 


Płaca wynosi 10 szylingów angiejskich miesię- 
cznie dla dzieci poniżej 15 jat, a dla dorosłych funt, 
lub nieco więcej. Tyjko nieliczna garść na farmach 
dorabia się trzech funtów miesięcznie, Przytejm| wy- 
płaca się tylko za dnie robocze; w razie niepogody 
lub choroby, gdy robotnik pracować nie może, musi 
ież głodować, chyba, że Odrabia te dni, aby dopełnić 
kcntraktu. A gdy chtopcy, nie mogąc Już wytrzyjmiać 
tego cywjlizowania ich przez kujturę Europejczyków: 
uciekają, wychwytuje ich policja, i sprowadza do ich 
panów, pirzyczem karze bałam, lub grzywną. 


„DZIEL I RZĄDŹ". 


Z Z R, 


Dziwią się ludzie, że imurzyni nie powstają jak Pi a : p 
Ę se a i 5 p e ierwszym etapem le OCZYSZCZA JĄC 
jeden mąż i nie rozdzierają tych „nuastawników". my A wal: by t TETE A lac! ką 
Ale chyira polityka farmerów zapobiega wszelkim) | F 2 > e M. 


rola Lipińskiego na karę aresztu. 

Dnia 21 bm. stanął jako drugi oskarzo- 
ny przed sądem karnym Michal Stawarski, 
który żalując swoich wysląpień złożył przed 
sądem następującą deklarację: 

Oświadczam. że do podniesienia nieslu- 
sznych i falszywych zarzutów przeciw Za- 
rządowi Zawodowego Zw. Kolejarzy we 
Lwowie zostałem nakłoniony przez niezasłu- 
gujących na wiarę osobników, którzy obała- 
mucili mnie w podstępny sposób. 

Przekonawszy się, że jednostki szerzące 
oszczerstwa i kalumnie przeciw Zarządowi 
Związku Zawoaowego Kolejarzy, czynią to 
dła swoich osobistych brudnych celów. oraz 
SZCZEerze żalującć, że dałem się wciągnąć do 
i tego rodzaju szkodliwej i niegodnej uczci- 
wego (człowieku roboty, przepraszam Zarząd 
Związku Zawodowego Kolejarzy we Iwo- 
wie za swoje wystąpienie, oraz składam na 
|fundusz prasowy „Dziennika Ludowego“ 
4 kwotę 10 zl. 

Lwów. dnia 21. stycznia 1927. 

Wobec tego Z. Z. K. postanowil kroki 


rokoszom. Trzymają oni oddzielnie swych niewolni- 
ków, którzy przeważnie są analfabetami. Starają się 
skrzętnie, by w każdej farmie pracowali imieszani f 
ze sobą: Zulowie, Sezutosi, Shangani, między któ- 

rymi trwają wciąż waśnie i szczepowe różnice. Tej 
waśnie podtrzymują chętnie panowie posiadacze, bo 
osłabiają opór, który mógłby się zwrócić przeciw 
władzy dyscypliaarnej farmerów i ich sługusów. 
Dzieje się to na farmach od najmniejszych do najob- 
szeriiejszych, zairudniających po kilkuset tych nie- b 
szczęsnych niewolników. | 


A ci biedacy nie są niewolnikami na jmocy prawa 
to wolni mieszkańcy Unji połud -armeryńskiej oby- 
watele Wielkiej Brytanji, którzy z Rake, woli“! 
pozawierali kontrakty. Lecz położenie, w jakiem się 
znajdują, nie zasługuje ua inną nazwę. I śmiało wobec 
świata należy zawołać: lsinicje jeszcze niewojnictwo! 


s.. 
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© słypendja po 400 zł mogą ubiegać się żę | | 


<zem konkurs na 17 (siedmmnaście) stypenajów po nicy rzemieślniczy, którzy ukończyli (przy warutkach | sądowe przeciw Stawarskiemu wstrzymać. 


300 (trzysta) zł polskich rocznie Oraz 10 (dziesjęć) sty- 


pendjów po 400 czterysta) zł polskich rocznie z 
fundacji stypenayjnej dla ubogich rzemieśjiików we 
Lwowie im Romana Ducheńskiego. 


Ubiekający się o stypendja po 300 zł mają wy- 
kazać: 1) Ubóstwo poświadczone według qrzepisów 
obowiązujących; 2} że rodzice byli Po,akami tub Ru- 
sinami urodzonyyjmi w Małopolsce; 5) że są wyznania 
szymsko-katolickiego; 4} że są sierotami po obojgu 
rodzicach lub tylko po ojcu; 5) że się uczą jakiego 
kolwiek rzemiosła pozostając w nauce u pryncy- 
pała we Lwowfe, i uczęszczają do m. szkoły prze- 
musłowej lub też do szkoły zawodówo dokształcającej 
albo też, 6) że są zwyczajnymi uczniajmii państwowej 
szkoły jarzemysłowej we Lwowie; 7) że odznaczają się 
dobrymi postępami w naukach i moralnem zacho- 
waniem się. 

Stupendja na 300 złp. rocznie mogą pobierać sty- 
pendyści. aż do ukończonego 20-roku życia, 


wie tędy droga? 


Nie wystarczą ćwierćśrodki dla zwalczania prostytucji! 


Przed kilku dniami odbyła się w |ministerstwie 
pracy i Opieki społecznej druga sesja Rady opieki spo- 
łecznej, powołanej na mocy ustawy z dnia 18 lutego 
1925 r. ua której Rada powzięła m. in. następujące 
uwagi : ` 

W sprawie projeklu ustawy o zwalczaniu nieo- 
byczajności publicznej i chorób wenerycznych,, Wnie- 
sionego na Radę przez Polski Komitet Wajki z hai- 
dlem kobieiami i aziećmi. 

Rada opieki społecznej wypowiedziała się, za: 

a) ustawowem zniesieniem! reglamentacji |policyj- 
nej prostytutek. 

b) zamknięciąm, domów publicznych, 

c) stosowaniem jak najsurowszych kar 
dem osób ciągnących zysk z prostytucji. 

d} zakładaniem domów dobrowolnej i przymu- 
sowej pracy, 

c) stosowaniem 


względem osób mwprawiającyct 


| że środki, które omawiała, i za któremi wypowie- 


roczną. Karami i presją nie |można jej leczyć. 
wzglę- į 


wyżej wyinientonych od 1—4, szkołę zawodowo- | Z Z ae był zastąpiony na rozprawie 
dokszłałcającą względnie miejską szkołę przemysło- | przez Dr. O. Salamandra z kancelarji udwo- 
wą, tudzież stypendyści, którzy wkończyli państwową | kuta Dr. Herschlala. 
| szkołę przemysłową we Lwowie z dobryjmi DETA aa eea e a 
i odznaczają się pilnością, zaolnością w swojem ; I 4 z 
rzemiośle i |jmorajlnem zachowaniem się a wi 
celem umożliwienia dalszego kształcenia się w za- 
kładach rękoazielniczych fabrycznych lub fachowo- | 
przemysłowych, istniejących w Rzy:ltej Polskiej lub zek kond. wspiera członków. Jeszcze jedna rana 
za granicami Pańsiwa Polskiego. Pobór tego stypen= | nie zg gojona a druga się już jątrzy. Dnia 3-go bm. 
ajum jeanak nie może irwsć dłużej jak przez tezy | wd czł. zw. kond. ś. p. Antoni Schnejder. 
3) lata. | . (Wdowa jego udała się do związku o wyj łacenie jej 
Podania zaopialrzone w potrzebne aowody mają należytości pośmiertnej po członku, lub a konto na 
być wnoszone do Magistratu za (pośrednictwem Dy- zapomogę pośjmiertiną, gdyż nie miała ani grosza z 
rekcji Gotyczących szkół odnośnie zaś do czelad- | „owodu aługiej choroby męża, Gdy weszła do zw. 
ników konipetującychi o stypendja po 400 zł za po- | dostala odpowiedź, że niema pieniędzy. Po dłuższych 
średnictw em Wojewódzkiej Izby rękodzielniczej we targach obiecano jej dać wieczorem aż 50 zł. W Imię- 
Lwowie najdalej do 28 lutego 1927. dzyczasjie wszedł do lokaju prezes koła p. Burde 
MA į zamiast wytłumaczyć wdowie, że może nie mają 
pieniędzy, skoczył do niej z gburowatymi słowajmii 
j oświadczył, że zakazuje wydania pieniędzy, aż do- 
piero na wskutek inrerwencji jej syna, który stanął 
w obronie matki, prezes zajmknął sobie buzię. Takie 


fłaniebne stosunki w Związku 
konduktorów w Stanistawowie. 


Niedawno temu pisaliśmy artykuł o tem jak zwią- 


postępowanie w związku konduktorów — powinno 
prostytucje przepisów o włóczęgostwie i żebractwie, | DYĆ przykładem dla drugich. 
z zastrzeżeniem podwojenia kar, gdy chodzi o mło- , 45 
zięć - coo a jaaa) 
f) zastosowaniem względejm, chorób Iwenerycznych 
przepisów, dotyczących rejestracji chorób zakaźnych, Sawczyn 


g) przymusem leczenia chorób weneryczaych dła 
obojga płci. 
Nie wolno tyjko Radzie Opieki Społ. 


Indywiduum, noszące w tytule Wymienione nazwi- 
sko, wyrzucone z organizacji łozorców „Praca“ za 
kradzież grosza publicznego i o takie „obywatelskie 
czyni Oskarżony do prokuratorji, oŚmiela się za- 
kładać „bezpartyjne' stow. dozorców i W! rozrzuca- 
nej odezwie, niewiadomo za czyje pieniądze ‘wydanej, 
powoływać na nazwisko Piłsudskiego, o swej nie- 
cnej robocje. 

W środę miało się odbyć zwołane przez Sawczyna 
zebranie dozerców, ale oburzeni uczestnicy zebrania 
przepędzili jego organizatora, że z trudem uniósł ca- 
łe kości, dzięki osłonie policyjnej. 


zapominać 


działa się w sprawie walki z prostytucją, są nega- 
tywnemi środkami, zatem ćwierć a najwyżej 'pół- 
środkami, które słabo tatają tę straszną chorobę spo- 

Najwałniejszymi i mnajsknieczniejszęnii środkami 
przeciw prostytucji to: 

1) szczere i skuteczne zwalczanie bezrobocia i 
rozwój produkcji. 

2) umożliwić wszystkim dzieciom, 


a więc i 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Literatura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Czwartek, o godz. 7.50 wiecz. „Lakme“. 

Piątek, o godz. 7.50 wiecz. „Róża“. 

Sobota, o godz. 3 popoł. „Jaś i Małgosia". 

Soboa, o godz.t 7.50 wiecz. „Róża“. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Czwartek, Oo godz. 1.50 wiecz. „Niedojrzały o- 
woc, 

Piątek, o godz. 7.50 wiegz. „O tem jeszcze nie 
wiecie"... 

Sobota, o godz. 3.30 popoł. „Cały dzjeń bez kłam- | 
stwa”. 

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „O tem jeszcze nie 
wiecie..." 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej“. 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej”. 

Sobota, o godz. 7.50 wiecz. „Złodziej“. 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

„LEW“: Hrabina z Texasu. 

„APOLLO“: Zatajonę ojcostwo. 

„KOPERNIK“: „Dwaj Malcy". 

„MARYSIENKĄ*: „Dwaj Malcy". 

„PALACE*: Gdy zmysły grają. » 

„CHIMERA“: Samotne kobiety, oraz 2- akiowa 
komedja ???!! 


TEATR WIELKI wznawia dziś przepiękną, eg- 
zotyczną operę Delibes'a: „Lakme“ — z gościnnym. 
udziałem p. Ewy Turskiej- Bandrowskiej. 

Jutro w piątek, 28. b. m. powtórzenie Wielkiego 
poematu dramatycznego Srefana Żeromskiego: „Ró- 
ża“ w premierowej reprezentacji artystycznej pod 
wzorową reżyserją p. Janusza Strachockiego. 

DYREKCJA MIEJSKICH TEATRÓW  przypom;ua, 
że zgłoszenia na bezpłatne kursy muzyczno- wokal- 
ne dla osób, pragnących poświęcić się pracy arty- 
stycznej w chórze operowym, przyjmowane będą 
jeszcze włącznie, do ania 6. lutego w Intendanturze 
Miejskich Teatrów, codziennie od 11 — 12 rano. 


Za wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZI. —'15. Nadesłane Zł, —'40, w tekście Zł. —'70. 


Przeciw 
reumatyzmowi, 
gośćcowi, 
kurczom  mięśniowym, 
nerwobólom 
i tym podobnym 
dolegliwościom 
najlepszem 
DZE uacieraniem jest 


ICHTIOMENTOL. 


Przeszło 5000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 

lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni- 

czej tego nacierania. Ichtiomentoqjest do nabycia we wszyst- 

kich aptekach w Polsce lub wprost w Laboratorjum 
chemicznem apteki 

Mra Szymona Edelmana w Samborze Nr. 20 


Jedyny we Lwowie przez „Ford Motor Company* 
autoryzowany specjalny 


WARSTAT do naprawy wozów „FORD“ 


i oryginalne części składowe po cenach fabr. poleca 


Rurarzy zdolnych obeznanych 


z robotami rafineryj- 
nemi przyjmujemy. 
Szczegółowe podania z odpisami świadectw do admi- 
nistracji niniejszego pisma pod szyfrą »Montaż rure. Na nie 
przyjęte podania nie odpowiada się. 


Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględniane. 

NA PREMIERZE „ZŁODZIEJA“ bawiono się w 
Teatrze Małym doskonale, śledząc pełną napięcia ak- 
cję oraz doskonałą grę Rasińskiej i Brylińskiego. 

„MECENAS BOLBEC I... JEGO MĄŻ". Znakomitą 
farsę Verneuila przygotowuje Teatr Mały na naj- 
bliższy tydzień. 


Romaiieaiy, 

X WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW ZW. NIEZ. 
MŁODZ. SOC. (Akad.) odbędzie się w sobotę, 29. 
b. an. o godz. 19. w lokaju ZNMS. z nast. porządkiem, 
dziennym : 

1) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego 


į Zebrania. 


2) Sprawozdanie z IV. Zjazau ZNMS. we Lwowie, 

3! Sprawy Organizacyjne. 

4) Wuioski i interpelacje. 

Obecność wszystkich towarzyszy konieczna, ze 
względu na mający się odbyć 30. b. (m. Wiec Akade- 
micki. —2 

x. REPREZENTACYJNY BAL ARTYSTÓW SCEN 
POLSKICH WE LWOWIE, W sobotę dnia 5-go lu- 
tego b. r. wszystkie sale Hoteju Krakowskiego zamie- 
nią się pod czarodziejską ręką inspektora Stahla w 
czarowną krainę baśni, w której roztoczy swe pa- 
nowanie książę karnawał. Urocze gospodynie balu tj. 
wszystkie artystki naszych teatrów 'wraz z komiteferm| 
balowym i baqetfmistrzami J. Ciesielskim i St. Fali- 
szewskim pracują niestrudzenie nad przygotowaniem 
niezwykłych atrakcji i imiłych niespodzianek dla u- 
czestników balu. Zaproszenia wydaje gekretarjat Z. 
A. S. P. codziennie w Teatrze Wielkim w godzinach 


lod 12 do 2 popo. i od 6 — 8 wiecz. 


rx. DZIECI NA WIEŚ. Posiedzenie Zarządu Pol- 


T. U. R. 


POSIDZENIE ZARZĄDU TUR. odbędzie się w pią- 
tek, 28. stycznia b. r. O godz. 7. wiecz. w lokalu 
| przy ul. Sykstuskiej 1. 21. II. p. 

j Na porządku dziennym: 

1) Sprawy bieżące. 

2) Organjzacja Młodzieży. 

3) Walny zjazd TUR. w Katowicach dnia 2. lu- 
tego b. m. 
| Członków Zarządu wzywa się do punktualnego ' 
jawienia się. 

—:: — 


T. U. R. Borysław. 


W sobotę, 29. b. m. o godz. 7. wiecz, Wieczór 
dyskusyjny na temat: „Ruch zawodowy”, referent tow, 
Moszoro. 

W niedzielę, 350. b. m. O godz. 10. rano wykład w 
i szkole socjalistycznej tow. Benedykta Klimka na te~ 
mat: „Ubezpieczenie Społeczne“. 

W środę, 2. lutego o godz. 10. rano odczyt tow. 
F. Daszyńskiego ma temat: „Wrażenia własne z E- 
je <> odczyt będzie ilustrowany przeźroczami. 


Z cachu zawodowego. 

x WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW. ZAW.- 
Ja kdzić posiedzenie w Toniedziałek, dnia 31. bm. 
o godz. 7 wieczorem, (v lokaju przy ul. Ossolińskich 10 
| Obecność wszystkich członków Wydziału, sekretarzy 
zawodowych i kooptowanych działaczy konieczna i 
obowiązkowa. Sprawy ważne. 

K. Żelaszkiewicz. 

WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW. ZAW, 
w dniu 24, stycznia uchwalił: Wzywa się Wszystkie 
Związki zawodowe aby w sprawach zawodowych 
cennikowych zwracały się do sekretarjatu Okr. Zw. 


skiego Towarzystwa „Dzieci na wieś“ odbędzie się | Zawod. i Wydziału Wykonawczego Rady Zw. Zaw. 
dnia 28. stycznia b. r. t. j. w piątek o godz. 5-tej į Tylko referenci wysłani przez te ciała mogą zastę- 
popol, w lokaju Ligi Pomocy Przejmjysłowej przy ul.|pować Ruch Zawodowy. reprezentowany przez Ra- 


= 
a 


św. Mikołaja 18. parter następującym, porządkiejmi 


dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego po- 
siedzenia. 2) Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej 
działalności, 5) Wnioski. 


OGLOSZEN 
po 


EA 


SZUKUJĘ od zaraz kwalifikowanego i samodzielnego 
piernikarza. Wiadomeść w Administracji. 


PEZET zgnbioną książkę wojskowa, wydaną przez 


P. K. U. Lwów miasto, na nazwisko Senica Jan. 


Wyroby z marmuru I terasso 


budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne 


wykonuje pracownia 


317— 


Kornela Żelaszkiewicza 


Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków). 


CZYTELNIKOM 


polecamy wspaojąje dzieło 
EMILA ZOLI 


GERMINAL 


Cena 3 zł. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach oraz w składzie główn. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 


dę Zw. Zawod. we Lwowie. Wszyscy inni nie będą? 
uważani za reprezentantów, tylko jako goście. 
Andreasik A. sekr. ` K. Żelaszkiewicz, przew. 


k=l Na 1-ej str. Zł. —80 Drobne ogł. za słowo Zł, —'10 
' Komunikaty Zł —'56, zamiejscowe o 259/, drożej. 


Korzystaj z połączeń lotniczych 
Polskiej Linii Lotniczej 


„AEROÓLOT* S, A. 


Informacje : Warszawa Nr. telef. 9—60 
Lwów Nr. telef, 2—19 w „ 19—88 
m n 9—36 ” s 8—50 

» n 8—11 || Łódź n " 3—11 

LEKU 6—10 » »„ 26—1b 

n o» 22—75 || Gdańsk » „ 415—31 

Kraków  „ „ 32—22 || Wiedeń w  „ 1783-96 
v w» 25—45 || a „ 4856—60 


SPÓŁDZIELNIA 


LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE. 
POLECA 


DRUKARNIĘ 


TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 498 


ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYGMS' 
KROJ, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJYR' 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE. 


KSIĘGARNIĘ | DZIENNIK LUDOWY 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 | LWÓW, UL SYKSTGSKA 21. TEL S 
bogatą w wielki wybór wychodzący codzien. rame 
książek wszelkiej treści z najświeższemi wiadome= 
po cenach konkurencyjna, fciami z dnia poprz. i noty. 


Y 


i 


Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW: SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów. ul. Ii. Sapiehy, 77. — Tel. 496, 


